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Miasteczka Polskie uważać można w o- 
góle iako r.ayzyskownieysze narodu żydow­
skiego osady, W których żydzi poobsiadali ryn* 
ki i celn iejsze u lice: tak nazwanym zaś mie­
szczanom, a istotnie mówiąc rolnikom , czy- 
Isć i pisać nieuusieiącym,  poboczne i najlich­
sze tylko domy zostawili.

Kiedy zaś rozradzaiąc się żydowskie fa­
milie nowetni szyn kartu lub karczmami powię­
kszają swe posiadłości, w te y /e  samey propo- 
tacyi nlkmj Chrześcsan lepianKi. —  Każdy 
t»:n żyd utrzymuie na szynku doskonałą szao- 
I; rozpalania, ' znikczemaienia i zubożenia 
Kościan naszych. Nigdy (słow a są Ignacego 
Machnickiego w biiogrolii włościanina") żadna 
°bca politjka tyle zręczności i biegłości' nie 
Snaydzie w widokach' handlu i przem ysłu, ia- 

okazał naród żydowski: p'o wszystkich mia­
reczkach , majątkach, gościńcach, ścieszkach, 
®2yr.karzy swych postanowił: gorzelnie wszy­
stkie niemal sobie przywłaszczył. Nigdy za 
^en naród za ofiarowaną obcym przychodniom 
Scści.nno.£ć srożey ukaranym nie został, iak 
*clnik Polski; któremu wmówiono, że  do 
niego należą trudy , nakłady i straty w wy- 
Pr^wadzeniu płodów , zysk zaś z przerobu 
iliirna na wódkę: i wj szynko wania oney, do
*yda.

Niosły miasta do tronu Królów obraz za­
grażającego im upadku, i uzyskiwały przyśn­
ic ie ,  mocą których mieszkać w ich obrębie 
żydom zakazyw ano: naznaczatąc dla nich przed­
mieścia, lun ustronne ulice. Jeżeli iaki list 
ochrończy w iednem mieście zamknął im bra­
m y , oni ie so b ie  w  dziesięcin innych miastach 
otw orzyli, a w zamkniętych, złota szwayca im
ułatwiła przejście.

Arendarz tego narodu (mówi; daley ten  
A u to r) biorąc karczmę w  dzierżaw ę, nic nie 
odbiera w ięcey, iak przywiley wyłączny na 
wieś do tey karczmy przydaną, źe włościanie 
w -innym m iejscu bawić się i pic trunKÓw 
nie. mogą.

Karczmarz taki uprawą roli się nie zay- 
muie, ogrodu nawet warzywnego me zna,, 
rzem iosłem  się nie bawi, i nic w roku me 
m a, prócz kredy , którą sztucznie pomnaża 
rachunki swoie na szkodę włościan. — 
tego natężone są iego usiłowania, aby tym 
sposobem wieśniaka zwabić, przynęcić, piia- 
nego W rachunki uwikłać swoie, zabezpieczyć 
się, aby do obcych karczm nieucifszczał, 
zapewnić się o rolnika maiątku, aoy z pewno­
ścią do tego  swóy kredyt zastosow ał, i cał­
kowity ' wybrał. —* Wszystkie obroty gospo­
darza i gospodyni są im znane, nie zniesie 
k u ra ,ja ja , o któremby karczmarz żydowski 
nie wiedział. — A tak żyią żydzi karcz­
marze pracą rolnika, a ten ubożeć musi, i 
stąd — czem gęściejsze są karcznjsy, tern lud 
uboższy.

Powszechnem było Europy mniemaniem, 
źe dawniey szlachty samowładność, pćźniey
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z łe  lub niedokładne ochrońezych praw dla 
włościan wykonanie, iedyrsą przytzypą były 
nędzy polskiego ludu. Porównywane iednak 
stan włościan naszych i z  Rossyyskiętni, k tó ­
rzy w ścisłern 'żyiąo poddaństwie są maiętni, 
d o b r z e  odziani, i wygodnie mieszkają; któż 
się nie przekona, że wywołanie od wieku żydów 
z dawnych Rossyyskićh prowinćyi, ocaliwszy 
włościan tamecznych iedyną przyczyną iest tęy  
pomyślności. * )

ż e  zaś nie tylko światła publiczność, ale 
i wszystkie ościenne Rządy przekonane są o 
tern, że  szynki żydowskie pierwszą i nayistot- 
nieyszą są przycżyna ]nędzy Polskiego w ło  
ścianina , dla tego  odsyłaiąa czytelnika do w y ­
bornego zacytowanego dzieła , ppnszczam 
dalsze Autora wywody, i z ^r, a tema tyczną pe­
wnością wyrachowanie, że  łakomstwo dzie­
dzica wsi bywa a-szukane, leżeli na takowyah 
dochodach racbaie intrst podw yższenie, ile  
że  w miarę pozornych tych zysków , tyle czvro 
ro wykłada »a zapom ogi, sp tX ę ż a ie ,  żywno­
ści i w podatkach zastąpienie. Stąd też , każ­
dy właściciel ogromne skarby ma na rema­
nentach, których ni£dy wybrać nie o io ż s , bo 
żyd arendarz ^konfoler wsi właściciela') n ie­
równie pilnieyszy. zawsze go w tern uprzedzi; 
zatem , lud corsz u b o źe ie , a . żyd koszt»a; 
pracy i płodów iego  żyiący, ciągle go drę­
czy.

Lud Izraelski w Polsce n isło  handlem 
właściwym, ale więcey szaeberstwetn i lichwą

*■) Z a c y t  ować można bliższy  leszcze p r z y ­
k ła d  tu buitis-t y  prow indyi W ie lk o p o l­
sk i ey ; g d z ie  p r z e z  Lauduni W oiew ódz-  
kie odsunięci żydzi,  od szynku p o  wsiach  
z o s ta w s z y ,  u ra tow ani tym  sposobem  

. by l i  włościanie , k tó r z y  z  ca łey  byw szey  
Polsk i te ra z  są naymai ę tniey si', naymo- 
r ą ln ie y s i , i naywiecey in d u j ir y i  ma- 
iący.

bawiący się; nic sam nie produkując i mało 
nawet konsumując, ssie i wyniszcza c i ą g l e  p ro -' 
dukmącą ludu klessę , a podobny do hubki, 
mb jem ioły na drzewach rosnącey, trawi 
tyjko i wysusza podsycające go  soki.

’•Viemy z Kadaatru tuteyszey Prefektury , 
z roku ig i^  po odpadnięciu obwodu Podgór­
skiego, jż na na 53,024 żydów w Departamen­
cie Srak; w m ieazkatych, iest w Krakowie • 

ciasteczkach 15.377, a po wsiach 5,647. Ra­
chowano zaś w jedney ówczesney Statystyce, 
ns ty.-nącu żydowskich oięźczyz# w -Polsce. 

Hurtowym handlem trudniących się —• * I 
Sklepowym i kramarskim —-r —  106
Szacherstwem po miastach i wsiach —• 298 
Rzemieślników —  —  —  38
Na karczmach i szynkach — —  354
Ubóstwa do żadney pracy nie użytego 203

Summa — i o OO

Aczkolwiek rachunek ten niczem iejzeze' 
me iert udowodniony, odkrywa iednak przez 
przyM ź e n le , ile  żydowskiego m otłochn, ży- 
ie na koszcie produkuiącey kbssy? —  Że 
zaś wedle następuiąeego proiektu takowy ro- 
dzay ludzi ze  wsiów i miasteczek ma bydź 
usuniętym, stosowni# zatem dla tego  mnottsva 
wynaleść potrzeba zatrudnienie, a innego nie 
marny dla nich, iaii rzemio ł» i rolę.

D o lici prawa nasze broniły żydom dzie* 
dzictwa gri m ów , nie zo-ttalrało im ink zostać  
chłopam i, to ie st , pracować dla k o g o , a nie 
sobie. Teraz zaś przeciw nie, gdy mieszki* 
niec wsi przez Konstytwcyą tak ,od przemocy 
zabezpieczony iak każdy inny; staa rolniczy 
aiiupny nie powinianby więcey żydom czynić 
wstrętu, i le ,  że  pismo B oże do-niego zaszczyt 
przywięzute, i taks na kilku mieyscacb urówi: 
śpiący w  Iście i ,  ni szat rudni a i ący się około  
r o l i  z  boiażni z im n a ,  g o d z ien ,  aby żebra ł  
i od  n ikogo chleba nie d o j t a l . Gdcia indziey 
zaś wszyscy od naczelnika Judy, aż do Ren*
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janoifia, rolnictwem się ts»t rudni nią. Gedeon 
Oilecił z b o le ,  g d </ mu się J f n t ó i  pokażął, — 
R '?h zbierała kiesy Dooza. Saul będąc -uź 
Króle •?, pars wołów prowadził- Dtw.d pasł 
Strode oyęow3ka. Elizen-z1 chodził za jednym 
2 dwunastu pługów oycowskich. — Za rządu 
Szymona, mówi daley p ism o, , każdy upra­
wia* ziemię Judzką spokoyuie. Ziemia judzka 
tyła żyzna i drzewa p.o polach wydawa- 

ew oce. Starsi radzili, młodzież wycho 
w ubiorze w o ienn \m . Nie przeznaczył 

*>£c. Bóg lud Jzra- łski do handlu sam ego, lub 
°*ziii;.n \tw a; a tey  skłonności w wędrówce 
lyiko nabydź musiał. 1

II.
Ś m i e r ć  

2 głodu Bramina- w Czy c z agorę.

W Jndyacfc wschodnich wył niea ;wno w 
Mosce iedney blisko Czyczagore  ubogi Bra- 
^ 'n , którego gł.-.d i nędza z żoną i tro jg iem  
dzieci nad grób przywiodły. Jak wiadomo, 
danuia w t-7  koicie pewien zwyczaj' wiel­
biony z .zabobonaem uszanowaniem od pospćl 
*twa, który dotychczas od Anglików nie mógł 
“ydż wykorzeniony. Jeżeli, który Bramin zo­
staje w iakiey prawdziwej lub zmyśłoi ey po- 
tfzebie, kładzie się uzbrniony w o rfś  lub Łrtr- 
C|z«ię prze; e drzwi tego n,iestl. t£ca, od k tóre-' 
80 żąda spełnienia swoich życzęp. f»i» bierze 
Żadnego posi łku, i nietsswpiue się z | m iejsca 
dopóty, dopóki celu swoi ego nie osięgnie. ~~ 
Zabobon Jndyanów ’ zabrani* także i panu domu 
Pożywi ć się przed zasp o koi śnie ta Bramina; nie- 
®»niey trudny test wyc-hód i przystęp dpmu te ­
ll0 pi zez cały czss oblężenia , d grzynayrnniey 
2,*-fcowtue to  każdy, prawowierny Jsidyana , są- 

że Bramin, isżfcli cel.zamierzony przez 
IefiQ zaklęcie nie będzie esiągnisny, łub też

csarcm iego kto przeszkodzi, natychmiast ży 
pre sobie odbierze. Lecz rzadko zdarza sif 
tak tr&.giczny koniec, gdyż albo o b lężo ­
ny mieszkaniec ciśniemy boiaznią i uszano­
waniem zaspokaia'żądanie Bramina, albo te ż  
rząd Angielski supliianta pod straż oddaie.

S  '
Ucisk i b eda powyższego Bramina były

aż nadto prawdziwe. Wziąw„/.y za rękę zgło­
dniała małżonkę swoię, otoczony dziećmi ię« 
cząctm i o żyw ność, poszedł przed mieszkanie 
bogatego Muzułmana, i żebrał dla siebie i bie- 
dney rodziny swoiey pożywienia- ,, Kto p ra­
wem Froroka gardzi, rz e i ł  do n iego , nia ma 
się edemnie wsparcia spodziewać. Nędza nie 
wierny, b test tui obojętną. “ — „  Dobrze — 
odpowiedział Bramin z rozpaczą, przysięgam 
na świętą książkę Szastcr, vże nie opuszczę 
drzwi twoich. A ieżeli i iutro bfdzieez się 
wzbraniał wyrwać mnie z paszczy głodu i z 
dziećm i, uyrzysz śmierć naszą przed twemi O- 
czyn.a. “ — Noc minęła. jeszcze raz żebrał 
rozpaęźaiąęy Bramin żałośnie o żywność, — 
Ucz Muzułman był niewzruszony. Zimną krwią 
pochwycił Bramin swoie'ttaymfodsze dziecię, 1 

i odciął mu głowę, „ T ak , zawołał do Muzuł­
m ana, uczynię ze w szystkiem i, i sam za niemi 
w cienie śmierci pospieszę,, ieżeli się dzikość 
twoi a nie zipiękcay. “ -— Zad&ey odpowiedzi. 
Minął dzień. Naza utrz spełnił te ą  nieszczę­
sny po iiowem nadarertnem błaganiu podobne 
okrucieństwo i na drugiem dziecięciu. Syn ie- 
go iisystarszy nadąć iestcze dosyć sił do ucie­
czki , oddalił się od krwawych osiatko.v swoje­
go rodzeństwa1. Słaby oyciec we zdałął go 

.wstrzymać —  żadne proźbyj żadne zaklęcia nie 
mogły go nakłoti ć do podania głowy swoiey 
pod raz śmiertelny. „ Jdż więc, zawołał oy- 
cicc , żyy hańbą okryty. Za chwilę zakończy 
miecz życie osciie. Chodź —; uściskaj mnie 
— niech ci przeklęstwo konającego oyca nie



v 90

tow arzyszy. (C Drżącym krokiem zbliża się 
chłopczyna. Jedną ręką ściska go srogi ov- 
c iec , drugą — wtrąca srit w serce żelazo 
Matka pada zemdlona na ziemię. Lecz rana , 
którą iey okrutny morderca zudaie , ocuca ią 
raz ieszcze , rżeby widziała skrwawione trupy 
swoich dziatek. Widok ten odbiera iey re ­
sztę życia. Z przeraźliwym iękiem zamyka o- 
czy na w ieki, i nie widzi, iak ow a fanatyczna 
potwora nr.Cez krwią rodziny zbroczony w wła­
snych piersiach utapia.

I I I .

Gury Ilossyyskie.

z  F r a n c u s k i e g o

Rośsyanie, —  naród który po Fran­
cuzach naywlęcey'chciwym iest zabaw* •— 
wielkie maią upodobanie w g u ra ck  z lodu. —  
Przeznaczają oni na ten cel vtzgurza is k ra ,  
piaią ie wodą dla uczynienia powierzchni wię- 
cey ślizkiey. W miastach i zamkach układaią 
bryły lodu na wzmesionem cd  sześćdziesiąt do 
ośmdziesiąt stóp rusztow aniu, które gwałto­
wnie spuszcza się aż do rzeki. Każdego ro ­
ku na Wielkanoc, Cesarz wprost swciego p a­
łacu ,  rozkazuie wystawić na Newie g u ry  z  
Lodu, przeznaczone na zabawę mieszkańców 
Petersburskich. — Gdy iuż te  góry staną, 
całą iest sztuką', ażeby z naywiększą i led­
wie okiem dostrzeżoną szybkością, spuścić się 
z wierehcłku na dół w leciutkich sankach, 
przez męzczyznę kierowanemi.. Zwyczaiem 
iest sliznąć się w towarzystwie damy, która 
na kolanach kieruiącego siada, przecież na 
©trzymanie tego zaszczytu ,  potrzeba dać kil­
kakrotne dowody swoiey zręczności i doświad­
czania w tey sz tuce , która ni* iest bez nie­
bezpieczeństwa.

Dla używania i w Ieciefteyże abo przy*
naymniey pouobney p rzy jem nościR cssysn i®  
wystawiają g ó ry  z d rzew a , pospolicie ko* 
sztem  iakiego przedsiębieroy, który ztąd-od­
nosi korzyści. Ze wszystkich takowych gór 
naydokładniey sporządzona iest Krysztojoui- 
s k a ,  na w yspie około Kamienny ośiroW > 
i własnością iest Xiąźęcia IV\oikońskiego. ** 
G óra ta  stsła się wzorem te y , którą wy* 
stawiono w- P a ryżu , około bramy MaiUpt' 
K atarzyna  K ie łk a  niezmiernie podobne lubiąca 
rozrywki, kazała była z iak naywiększą oka* 
żałością wystawić w Oranieribaurń ,  (  ulubi0 ' 
nytn zamku P ie tra  i n ' )  góry z drzew a, któ­
re  otaczały podwóyne G slerye kamienne» 
wsparte na wielkich P onickich  słupcch. Gć* 
ry te  rozciągały się daley niż dwa wiorst. 
Witępowano na pierwszą z pawilonu, stykają­
cego się z pałacem .

W idzieć ieszczo m ożna w Oranienba- 
um , satiki w k s z t a ł c i e  ł a b ę d z i a  ,  wsławicn© 
szczęśliwym przepadkiem Hrabiego A le x tg o  
O rłow a. Młody ten i piękny ofiicer gwardyi, 
iechał za Jmperatorową. Sanki poprzedzaią- 
ce Jm peratorow ą,  niezmiernym pędem z gó­
ry biegnące wyrwały deskę; przepaść iuż by­
ła  otwarta,, sanki zbliżały się tioniey z nay- 
większą szybkością. Młody O rtów  wyskaku­
j e , chwyta za sanie,, i iakoby iakimciś cu­
dem , £ dzięki iego odwadze i sile! )  wstrzy­
muje ie iedną ręką, i kiedy ta mu się gru- 
c h c ta , uchwycą drugą, a tak wybawia Mo- 
narchinią z tak oczywistego niebezpieczeń­
stwa.
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